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Kł al pef l a o d d a n a  
i r z e c l e i  t t zeszul
lima przgjęła nHimalnm Berlina

Kowno, 22. 3. PAT. Ogłoszono tu następujący komunikat oficjalny:
Rada ministrów po poinformowaniu czaonicow Sejmu o sytuacji, oraz biorąc pod uwagę stano­

wisko Rzeszy niemieckiej, zgodziła się przyjąć żądanie Rzeszy w sprawie oduania kraju kłaj- 
pedzkiego.

Dla uporządkowania spraw, związanych z przekazaniem kraju kłajpedzkiego, w dniu dzi­
siejszym udają się do Berlina upełnomocnieni wysłannicy Litwy

W OCZEKIWANIU DEKLARACJI 
CHAMBERLAINA

Okres konsulłacyj przeciąga się
Londyn, 22. 3. (A) Przedłuże­

nie Się unresUl Krystalizacji po- 
lityKi angieismej w ooecnej sy­
tuacji europ ej siu ej zaczyna na 
nowo buuzic mezaoowotenie kot 
poiuycznycn, które zwracają u- 

ze od czasu inkorporacji 
Czit^iosftowacji przez hiemcy u- 
P*>nąi juz tyozień czasu na tzw. 
konsultacjach. Informacje o kon­
sultacjach wskazują, że celem 
lck ma być przede wszystkim 
Wspólna deklaracja Anglii, Fran­
ki* Rosji i innych pahstw, które 
*9 obecnie w tej mierze sondo­
wane.

tutejsze koła rosyjskie utrzy­
mują, że propozycja zwołania

konferencji międzynarodowej, 
wysunięta przez Rosję, nie zo­
stała przez Anglię przyjęta, gdyż 
przygotowanie konferencji zaję­
łoby zbyt wiele czasu. Ostatecz­
ne konsultacje mają być zakoń­
czone dziś. We czwartek po po­
łudniu premier Chamberlain zło­

ży w Izbie Gmin deklarację o 
swej polityce.

Rada naczelna wszystkich or- 
ganizacyj robotniczych uchwali­
ła rezolucję, wzywającą rząd do 
natychmiastowego zawarcia so­
juszu z Francją i Rosją.

Kontrofensywa dyplomacji III. Rzeszy
skierowana na Polskę, Jugosławie i Rumunie

Berlin. 22. 3. (A) Z prasy niemiec­
kiej przebija coraz większe zaniepo 
kojenie z powoda ożywionej działal­
ności dyplomacji angielskiej, mają­
cej na cela stworzenie antyniemiec-

kiej koalicji oraz okrążenia politycz 
nego i gospodarczego Rzeszy. Wpraw 
dzie wszystkie niemal pisma sugeru­
ją niepowodzenie „kłamliwej akcji an 
gielskiej", wskazując na wyłaniające
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tlę tk fcdnuścl, szczególnie w związku 
i ewentualnym współudziałem Sowie 
tów. Z konieczności jednak pisma nie 
uieckie przyznają, że sytuacja mię­
dzynarodowa uległa w ostatnicn kil­
ku dniach poważnemu przesunięciu 
na niekorzyść Niemiec.

Niemieckie koła polityczne zapo­
wiadają, że najbliższe dni wypełnio­
ne będą niemiecką kontrofensywą o- 
raz wzmożeniem działalności niemie 
ckiej dyplomacji. Jako jej teren wy­
mienia się tu głównie Polskę, Jugosła 
wię i Rumunię, stanowiące dla Nie­
miec ogromnie ważną pozycję, tak po 
litycznie ja'* i gospodarczo. W ogóle 
zauważa się w niemieckich korach — 
ż e  na tle ostatnich przesunięć w ukła 
i„ie i nastrojach europejskich wzro­
sło ogronuiie znaczenie Polski, której 
stanowisko mieć może znaczenie de­
filując - Uia zbliżających się wyda­

rzeń. 7 tym więc większym zalntere-1 darzenia, mające miejsce w WurjĘh- 
sowoniem obserwuje się z Bonina wy | wie.

W  zdobytej Prcdze
Praga, 22. 3. (A ) Praga przybrała wygląd 

miasta garnizonowego. Na ulicach widzi się 
dużo żołnierzy j oficerów oraz przeciągające 
oddziały wojsk zmotoryzowanych. Wszystkie 
szkoły są zajęte przez wojsko. Na ulicach obo­
zują dalej kuchnie polowe. W  restauracjach i 
kawiarniach widać ogromną ilość oficerów i 
żołnierzy niemieckich, nie mogących się 
wprost nasycić jedzeniem. Coraz mniej jest 
dzienników zagranicznych, które są formalnie 
rozchwytywane przez publiczność w kioskach. 
Niektóre sklepy z materiałami odzieżowymi i 
obuwiem z powodu braku towaru, który zo­
stał w ostatnich dniach wykupiony, otwarte 
są tylko kilka godzin. Wiele sklepów w ogóle 
zamknięto. Codziennie odchodzą całe pociągi 
żywności do Niemiec, zwłaszcza wieprzowiny, 
tłuszczów i t. p.

Jak siychać, armia czeska została już częs- 
/

dowo zdemobilizowana i znajduje się r  słanie 
likwidacji. Podoficerom czeskim pozostawiły 
władze niemieckie możność zgłaszania się do 
armii niemieckiej. Również niektóre oddziały 
techniczne, jak na przykład Lotnictwo, ma po 
zostać do dyspozycji armii niemieckiej. Wie­
lu oficerów czeskich opuszcza kraj i zamierza 
zaciągnąć się do armii zagranicznych.

Jak wiadomo, dekretem prezydenta Hachy, 
zostały sejm i senat rozwiązane. Nie wiadomo, 
czy dojdzie do wyboru parlamentu. Mu po­
wstać t. zw. rada narodowa, złożona ze 100 o- 
sób, która funkcjonować będzie niezależnie od 
parlamentu. Nowy rząd praski nie został jesz­
cze utworzony. Nastąpić to ma po prz/jeździe 
do Pragi protektora v« Neuratha i w porozu­
mieniu z nim. Baron v. Neurath oczekiwany 
jest w Pradze w najbliższych dniach. Być mo­
że, że przyjedzie tu jeszcze dziś

WIERZYC, SŁUCHACI  WALCZYC!

Rada Faszystowska stwierdza 
trwałość osi Rzym-Berlin

Strach przed jednolitym frontem państw demokratycznych
Rzym. 22. 3. PAT. Agencja Stefan! 

ionosi: Pod przewodnictwem m u s s o - 
ilniego rozpoczęła ;i? we wtorek wie 
czorem czwarta sesja Wielkiej Rady 
faszystowskiej u 17-tym r o y  ery fa 
szystowskiej.

Przed przystąpieniem do obrad — 
szef rządu włoskiego odczytał tekst 
rezolucji, oświadczając, że w pized- 
dzień obchodu 20-ej rocznicy założe­
nia związków faszystowskich Wielka 
Rada oddaje hołd członkom oddzia­
łów szturmowych, którzy polegli w 
walkach dla rnchn, oraz wita uczest­
ników wielkiego zgromadzenia, któ­

re odbędzie się w Rzymie, aoy wobec 
świata całego potwierdzić, że hasłem 
faszyzmu, jak niegdyś, tak dziś i zaw 
szc. pozostaje: „Wierzyc, słuchać i 
walczyc*.

Zebrani urządzili duce Wielką owa 
cję po odczytania rezolucji, po czym 
Massoum złożył dłuższe sprawozda 
nie o sytuacji międzynarodowej — 
nad którym odbyła się dyskusja.

Wielka Rada Faszystowska przyję 
ła następnie rezolucję treści następn 
jacej:

„Wielka Rada Faszystowska w

oblicza groźby, jaką stanowi u- 
tworzenie zjednoczonego frontu 
demokracyj sprzymierzonych z  
bolszewizmem przeciwko państ­
wom autorytatywnymi zjednocz* 
nego frontu, który nie przynosi 
pokoju, lecz wojnę, oświadcza — 
ze wydarzenia w Europie środk* 
wej mają pierwsze swe źródło w 
traktacie wersalskim oraz po 
twierdza — zwłaszcza w obecnej 
chwili — swą całkowitą przyna­
leżność dc polityki osi Rzym— 
Berlin",

„Protestuję z głębi serca!"
Telegram Paderewskiego do Benesza

Chicago 22. 3. (J ) Telegram wystosowany 
u jAł Ignacego Paderewskiego do b. prezyden 
ba Gtechbałoi/acji Brueoza brzmi następują­
co:

—  „Z głębi serca protestuję pełen oburzę 
snia przeciwko ujarzmieniu ojczyzny Pana.

Oznacza ono powrót ludzkości do nhjbardzieJ 
ponurych epok barbarzyństwa* Zamach ten 
jest chwilowym tylko tryumfem ciemnych 

sił nad prawem i nad tą iskrą Bożą, którą 
wszechmocny obda rzył nasze nieśmlejrteme 
dusze; nad sumieniem” .

Petycja stu tysięcy Niemców 
amerykańskich

Vom f Jork 22. S. (J) Związek kulturalny
niemiecko—amerykański przedłożył departa­
mentowi petycję domagającą się, ażeby pre­
zydent Rooseyełt odwołał z Niemiec wszyst­
kich dyplomaty cznych , konsularnych przed­
stawicieli U.S.A., by by zarządził konfiskatę 
całego majątku ruchomego narodowych soc­
jalistów w Stanach Zjednoczonych oraz zaka­
zał wywozu jakichkolwiek towarów do Nie­
miec. Petycia protestuje dalej przeciwko bru­

talnemu md-Kamlu niepodległej Czechosło­
wacji.

Związek kulturalny uiemlerko-aimen kański 
założony został w roku 1935 przez obywabll 
ILS.A. urodzonych w Ameryce. Zadaniem jr jo
jest p: zeciwtawianie się propagandzie narodo­
wo—socjalistycznej wśród Niemców amery­
kańskich. Do związku należy ponad 100.000 
osób.

PRZYJAZD PROF. BUBł KA 
DO KRAKOWA

Kraków, 22 marca.
Dziś o godz. pół do dwunastej w południe

przytył do Krakowa prof, Lniwęrsytetu Hkb 
rajskiego dr MARTIN BUBER z małżonkę.

Czcigodnego Gościa powitali na dworet 
członkowie wydziału To w. Przyjaciół U. H. 
z prezesem p. drem kptem na czele.

O godz 1-szej odbyło się w Hotelu Franci 
skim, gdzie prof. Bhber zamieszkał, uroczysh 
przywitanie Sz. Gościa przez przedstawiciel 
Gminy żyd* Organizacji Syjonistycznej om  
wszystkich ugrupowań, trze. zeń | instytucy 
żydowskich. Przemówił w imieniu itbi u r id  
p. dr Apte, który w serdecznych słowacl po 
witał prof. bubera, poczem hebrajskie prz> w 
tanie wygłosił w imieniu Reprezentacji Syjon 
do spraw palestyńskich radny dr Markua.

Prof. 3uber podziękował w kilku słowacl 
za serdeczne i miłe p owi lamie.

Dziś punktualnie o godz. 7.30 zieczór proi 
M. Buber wygłosi w sali Żyd Domu Akad- 
mickiego odczyt publiczny na temat „Wychu 
wanic a Naród.’*
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ROZBRAJANIE SZAULISOW 
LITEWSKICH W KŁAJPEDZIE

Cała władza w rąkach hitlerowskiego dyrektoriatu
Berlin. 22. 3. (R) Niemieckie biuro 

informacyjne donosi z Kłajpedy, że 
cała władza wykonawcza przeszła 
już w ręce dyrektoriatu. Gubernator 
litewski oświadczył dyrektorowi do 
spraw wewnętrzynch dr Boettchero- 
Wi, że urzędy litewskie nie sprawują

już żadnej władzy w Kłajpedzie. — 
Szaulisi zbierają się w puszczegól* 
nych punktach miasta i maszerują z 
ftronią pod opieką organów kłajpedz 
kich do swoich koszar, gdzie są roz­
brajani. Zarządzenie to podane zosta 
ło do wiadomości publicznej przez dr

Boettchera, który nawołuje jednoczę 
śnie ludność do zachowania całkowi­
tego spokoju. Rozgłośnia kłajpedzka 
która dotychczas nadawała swe audy 
cje w języku litewskim, rozbrzmiewa 
odtąd w języku niemieckim.

Jak rozmawiano z Hachq
w Berlinie

Landyn 22. S. (K )  „Daily Telegraph”  przy 
nosi, jak zapewnia, autentyczną relację, jak 
odbyła się wizyta piez. Hachy u Hitlera w 
Berlinie. Gdy Ilacha wszedł do sali, leżał już 
®a stole przygotowany dokument, który Ha- 
cha miał podpisać. Hitler oświadczył krótko, 
że teraz nie jest czas na rokowania. Czecho­
słowacja musi tylko przyjąć do wiadomości 
Jogo zarządzenia, które są nieodwołalne. Pra 
ga zostanie zajęta nazajutrz o godzinie 9-tej 
>ano, a Trzecia Rzesza obejmuje protektorat

nad Czechami i Mora wami Każdy opói zosta 
ni niemiłosiernie złamany. Po tych słowach 
Hitler podpisał dokument i wyszedł z sali. Po 
zostali minLurowie niemieccy usiłowali skło 
nić Hackę do podpisu, nie żałując naj »trasz 
liwszych pogróżek. Hacha bronił się przez 
kilka godzin. Kilkakrotnie mdlał, tak że z gó 
ry przygotowani Jem rze niemieccy musieli go 
zastrzykami przywracać do przytomności. O 
godzinie 6-tej nad ranem Hacha podpisał do 
kument.

Benesz telegrafuje 
do Ligi Narodów

uencwn 22. 3. (K )  Były prezydent repu­
bliki czechosłowackiej Benesz przesiał do L i­
gi Narodów telegram, w którym poflaje treść 
swego telegramu do Roosevelta, Ohamberlai 
ba, JDaiadlera i Litwinowa, a następnie doda 
je: Przedkładam ten telegram prezydentowi 
Bady L ig i Narodów, powołując się na arty­
kuły statutu L ig i Narodów, zwłaszcza na arty 
kuł 10. Jestem przekonany, że żaden członek 
Ligi Narotiów nie uzna tej zbrodni i żywię na 
dzieję, że wszystkie państwa, wchodzące w 
skład L ig i Narodów, postąpią w odpowiednim 
momencie tak. jak im nakazują ich zobowią 
zanlą jako członków L ig i Narodów.

Generalny sekretarz L ig i Narodów Avenol 
potwierdził telegraficznie nadesłaną depeszę 
i prosił o przyjęcie wy razów najgłębszej sym 
patii dla narodu czeskosłowackiego.

Sympatie Paryża 
dla Czechosłowacji

Paryż. 22. 3. (K ) Ludność paryska manifes 
tu,je wciąż sympatie dla Czechosłowacji. Mani­
festacja czeskich i francuskich kombatantów 
odbyła się onegdaj na cmentarzu Pere Lachai 
se przed poinnikem poległych żołnierzy czes­
kich podczas wojny światowej. Tysiące osób 
defilowało w ubiegłą niedzielę przed domem, 
w którym podczas wojny światowej mieszkali 
Masaryk i Benesz. Wszyscy manifestanci wpi 
sali się do księgi gości. Także przed czechosło­
wackim biurem podróży, które, jak wiadomo, 
kirem wybiło główny westybul, odbywają się 
manifestacji ludności paryskiej.

Trzechletnia służba 
wojskowa we Francji

Paryż, 22. 3. (K ) W koiach dobrze poinfor- 
nowanych zapewniają, że rząd Daladiera dro- 
:ą dekretu wprowadzi 3-letnią służbę wojsko­
wą. Pierwszą wiadomość o tym przyniosło już 
adio londyńskie. Rocznika, który w tych

dniach miał być odesłany do domu, dotych­
czas nie zwolniono. Oprócz innych zarządzeń, 
jak powołanie specjalistów dla linii Maginota, 
spodziewają się w Paryżu militaryzacji wszy­
stkich fabryk amunicji.

Aresztowanie b. senatora W. N. Gdańska 
Jewelowsky’ego w Gdyni

Gdynia 22. 3. (z) Na polecenie gdyńskich 
władz pr Jikuratorsiklch aresztowany został i 

osadzony w więzieniu właściciel majątku zie­
mskiego Mały Kack pod Gdynią, Juliusz Je- 
wełowsky. Aresztowanie pozostaie w związku 
ł  szkodliwą aikcją tego majątku, narażającą 
ikarb państwa polskiego i gminę m, Gdyni na

ogromne straty materialne.
Jewelowsky przed reżimem hitlerowskim 

był długoletnim senatorem W. M. Gdańska i 
odgrywał w gdańskim życiu gospodarezjm 
dużą rolę. Po zlikwidowaniu jego majątków 
p-zez reżim hitlerowski Jewelowsky wyjechał 
do Londynu. Obecnie powróci* iwognito do

Tai:/* Stronnictwo Pracy za rzą­
dem zaufania narodowego

Warszawa, 22. 3. W  dniu 21 marca obrado­
wał w Warszawie Komitet Wykonawczy Stron 
niciwa Pracy. Referat o sytuacji m-^dzynaro 
dowej i polityce zagranicznej Polski wygłosił 
p. o. prezesa zarządu głównego Strt«micvwa, 
b. poseł Karol Popiel, po czym komitet wy­
konawczy wysłuchał uwag, nadesłanych przez 
przeesa Rady Naczelnej, gen. Józfea Hallera.

W  wyniku ożywionej dyskusji komnel wy­
konawczy powziął jednomyślną uchwałę, w 
której: 1) stwierdzając głęboki wstrząs naroau, 
spowodowany ostatnimi wydarzeniami w są­
siedztwie granic polskich, 2) nie chcąc w tej 
trudnej chwili podkreślać błędów obecnej na­
szej polityki, 3) wyrażając pełne zaufanie do 
armii polskiej i stwierdzając gotowość do naj- 
dalszych ofiar całego narodu, 4) odwracając 
wzrok od przeszłości, a kierując uwagę na te­
raźniejszość i przyszłość Polski — postanawia 
poprzeć akcję w sprawie powołania rządu zau 
fama narodowego.

Zabiegi w tym kierunku winny być równo-* 
ległe z jak najszerzej zakrojoną akcją zjedno­
czenia wysiłków, zorganizowanych sił polity­
cznych i społecznych całego narodu. Celem 
przyspieszenia realizacji tych poczynań udzie­
lono prezydium Komitetu Wykonawczego od­
powiednich zaleceń i pełnomocnictw.

Zamacn samobójczy sekretarza 
poselstwa niemieckiego 
w Bukareszcie

 ̂Bukareszt 22. 3. (J ) Sekretarz posefstwa 
niemieckiego w Bukareszcie Georg Schmidt 
ui.iłowa odebrać sobie życie przez zażycie 
większj dawki wercnalu. Stan jego jest ć ęż  
kir Schmidt dotąd nie odzyskał przy tomności. 
Powody tego zamachu samobójczego trzyma 
ne są w najściślejszej tajemnicy.

Jak wygląda w Zakopanem!
Zakopane. 22. 3. (Tel.) Dziś o godz. 9-tej ra­

no w Zakopanem temperatura wynosiła —  4 
st. Pochmurno. Śnieg 28 cm. Puch.

Morskie Oko: temp. — 7 st. Pochmurno. — 
Śnieg 163 cm. Puch.

Kasprowy Wierch: temp. — 11 st. Po :hmur 
no. Mgła. Śnieg 355 crn. Puch.

Hala Gąsienicowa: temp. — 8 st. Pochmur­
no. Śnieg 146 cm. Puch.

Notowania giełdy warszawskiej
Warszawa. 22. 3. (A ) Dzisiejsze notowanie 

giełdy warszawskiej (zamknięcie kursów):
Akcje: Węgiel 37 3/4, Ostrowieckie 43, Cu­

kier 30.5, I ilpop 87. Tendencja słaba.
Papiery procentowe: 3 proc. inwest. I  emV 

87, — II em. 86, 4 proc. dolarowa 39, 4 pół pro* 
cenLwewn. 65, 4 proc. kon solid. 66. Tendencja 
bardzo słah a. *

Gdyni, gdzie został aresztowany.
Wiadomość o aresztowa. iu b. înaiusfen 

gdańskiego wywarła olurzymie wrażenie v 
Gdyni, odbijając się także głośnym echem i w' 
prask gdańskiej
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20 lat 2 5 miesięcy
20 lat trwała Europa wersalska. 5 miesię­

cy jedynie istniała —  Europa pomonachijska. 
Dzieło Wersalu, tak rzekomo niedoskonałe, 
które miało utrwalić podział świata na zwy­
cięzców 1 zwyciężonych, miało dla swej obro 
ny potężny instrument sankcji, gwarancji i 
przymierzy. Mechanizm ten nie został w de­
cydującej chwili uruchomiony i po krótkim 
okreMe wahań został wyrzucony jako szmelc 
na historyczny śmietnik. Dzieło Monachium 
było oparte na „równości praw” i realizowa­
ło swoiście pojęte „samostanowienie naro­
dów” . Na straży jego nie stanął żaden sys­
tem gwarancyjny, lecz jedynie „dobra wola 
i wzajemne zaufanie” partnerów monachij­
skiej kapitulacji. Wykładnikiem tego zaufa­
nia były dwie deklaracje: Chamberlain —  Hit 
ler z 2. 10. i Bonnet —  Ribbentrop z 7. 12. 
1938 roku, które oparły dalszy rozwój sto­
sunków w tiójkącie Londyn —  Paryż —  Ber 
lin na zasadzie nieagresji i konsultacji. W 
dniu 15 marca cały ten gmach zapadł się jak 
damek z kart, cicho, bez hałasu, bez wystraa 
łu. Fundamentem Wersalu była złudna na­
dzieja, fundamentem Monachium było —  bez 
nadziejne złudzenie.

Przyszli historycy, psychologowie i socjolo 
gowie będą się poważnie zastanawiać nad 
zagadką narodu czeskiego, który po 20 la­
tach wolnego bytu da i sonie ouenrac tę wol­
ność, której nie zaznał od lat 300 t. j. od dnia 
Białej Góry. Dzisiaj nie czas jeszcze na roz­
wiązywanie tej koszmarnej tajemnicy. Dzi­
siaj możemy stwierdzić tylko tyle: 1) jeśli 
idzie o przeszłość to historia przyznała tzbyt 
późno!) rację —  Edwardowi Beneszowi. Dla 
wolnego państwa czeskiego czy czechosło­
wackiego istniała tylko jedna polityka, a tą 
była właśnie wielka polityka, oparcie o mo­
carstwa broniące status quo. Bez tego opar­
cia Czechosłowacja nie może spełnić swej na­
turalnej roli geopolitycznej i historycznej tj. 
roli tamy przeciw germańskiemu naporowi 
(że oparcie to w krytycznym momencie nie 
dało wyników, to już inna sprawa, która nie 
zmienia słuszności samego założenia); 2) je­
śli idzie o teraźniejszość, to w tej chwili je ­
dyną wolą, która decyduje w Europie środ­
kowej i  naddunajskiej jest —  wola Adolfa 
Hitlera. W którym kierunku wola ta rzuci 
niemiecką zaborczość na nowe podboje? To 
pytanie prowadzi nas już ku przyszłości.

Na Wschód! na Zachód
A  ta jest dziś bardziej ciemna i nieprzenik­

niona niż kiedykolwiek przedtem. Czechosło­
wacka błyskawica nie pr/eona łych mroKow 
Nie dała ona odpowiedzi na podstawowe dla 
dalszego rozwoju sytuacji międzynarodowej 
p>'-*uue: na wschód czy na zachód? Odpo­
wiedź ta jest jednak prosta i dziś można śmia 
ło postawić tezę: na wschód i na zachód. H it­
ler „porządkuje”  obecnie na swój sposób Eu­
ropę naddimajską i południowo - wschodnią 
t. zn. czyni z niej gospodarcze, surowcowo - 
żywnościowe zaplecze dla swego imperializ­
mu. Niemiecka „Mitteleuropa” jest faktem 
dokonanym, Węgry zostały dostatecznie —  
zwasalizowane, by mogły już otrzymać pla­
cet na obsadzenie Rusi Przykarpackiej, wy­
ciągnięte ku wschodnio europejskim spich­
rzom zbożowym i pokładom naftowym macki 
niemieckiej zaborczości wydłużają się coraz 
bardziej. N ie wiemy jeszcze w tej chwili, ja­
kie propozycje postawiła niemiecka misja go 
apodarcza —  Bukaresztowi. Wiemy nato­
miast o pewnych rumuńskich zarządzeniach 
wojskowych i ożywionej wymianie zdań na 
linii Warszawa —  Bukareszt. Ku Warszawie 
kierują się spojrzenia państw w regionie mię 
dzy Bałtykiem i Morzem Czarnym. Z  chwilą 
jednak, gdy „porządkowanie”  środka 1 po­
łudniowego wschodu Europy zostanie ukoń­
czone brunatna ośmiornica wsparta o wschód

nie zaplecze zwróci się —  ku Zachodowi. Bo 
taka jest nieuchronna logika dotychczasowe­
go pochodu niemieckiej zaborczości, którą 
dzisiaj dopiero poczynają sobie uświadamiać 
pogrążeni w monachijskiej narkozie —  dyplo 
maci zachodni. I  ta narkoza umożliwiła Hit­
lerowi przeprowadzenie czechosłowackiej o- 
peracji „protekcyjnej” w sposób tak bezbo- 
lesny. A  jednak wycięcie z żywego organiz­
mu Europy tan ważnego dla jego równowa­
gi narządu, jak wolna Czechosłowacja, nie 
może nie doprowadzić do poważnych zabu­
rzeń.

Obudzenie z narkozy
A  więc rozkaz brunatnego marszu brzmi: 

zabezpieczyć sobie WBchód, by móc z całą 
siłą ruszyć ku zachodowi Na zachodzie tym­
czasem drugi partner „osi”  wyprawia swoje 
„imperialno - śródziemnomorskie” harce. Od­
nosi się wrażenie, że Hitler umyślnie „wypuś 
cił”  Mussoliniego by ten swymi pretensjami 
i pobrzękiwaniem sza belki odwrócił uwagę 
zachodu od środka Europy. Włoskie hałasy 
mają pokryć ten. bezsporny już dzisiaj fakt, 
że ofiarą polityki osiowej jest w pierwszym 
rzędzie —  faszystowska Italia, związana w 
Etiopii, Libii i  Hiszpanii, której siły są roz­
prószone na olbrzymiej linii od Barcelony do 
Addis Abeby. Dlatego też w obliczu wytwo­
rzonej sytuacji ucichła nagle sprawa hisz­
pańska. Okazało się, że gdy dla opanowania 
Hiszpanii potrzebował Mussolini 2 i pół lat 
i oloizymicn świadczeń krwi i p.eijuęozy, w Hal­
lerowi dla podboju Czechosłowacji wystar­
czyło —  wezwanie Hachy i Tissa do Berlina. 
Nauka stąd bardzo ważna nie tylko dla prze 
ciwników ale i dla przyjaciół Adolfa Hitlera.

Mocarstwa zachodnie wytrzeźwiały. Mona 
chijski zastrzyk oszałamiający przestał dzia­
łać. Neville Chamberlain wyrzekł się Mona­
chium. Ostatnia jego mowa była publicznym 
—  kajaniem się. Na ironię zakrawa fakt, ze 
w przeddzień zaboru Cztchosiowacji nyia z 
Londynu lansowana inicjatywa (oczywiście 
na razie w tomie sugestii) ogólnej koaferen-

Londyn, w marcu. 
W  Londynie powstała Liga Kolonialna, na 

której czele stanął L. S. Amery, były .nnister 
koloni. W  skaiad Zarządu Ligi wchodzi wielu 
posłów i czołowych polityków angielskich — 
przeważnie reprezentującch koła umiarkowa­
nie lewicowe. Celem Ligi jest wyjaśnienie spj 
łeczeństwu doniosłości niemieckich roszczeń 
kolonialnych i stanowcze przeciwdziałanie 
tym roszczeniom.

Opinia angielska zaniepokojona jest obec­
nie nie tylko rewindykacjami III-ej Rzeszy — 
dotyczącymi dawnych niemieckich posiadłoś­
ci, lecz również wzrostem narodowo socjalis­
tycznej propagandy w dominiach brytyjskich, 
a przede wszystkim w południwej Afryce — 
gdzie slogany hitlerowskie coraz wyraźniej 
przenikają do szeregów tamtejszych nacjonaji1 
stów, tak zwanych „Czarnych Koszul". Poza 
tym narodowi socjaliści przystąpili do organi­
zowania, na wzór dawnej mniejszości sudec­
kiej, Niemców, zamieszkujących Południową 
Afrykę. Poza manifestacjami, nie wykraczają

puścić do zwekslowania zagadnień zagranica
nych na tony wewnętrzno - politycznej roz­
grywki i zjednoczyć całą opinię publiczną 
około sprawy dozbrojenia, to jednak ostatnie 
słowo będzie należało do parlamentu. A  par­
lament nie będzie dla min. Bonn eta   po­
błażliwy. Dzisiaj ograniczono się do udziele­
nia żądanych pełnomocnictw. Ale kwestii za 
sądni cza, czy dyplomacją Francji może kie­
rować nadal niefortunny minister monachij 
skiej kapitulacji musi być prędzej czy póż- 
w ej załatwiona -----

Błąd, który się m iel
Idzie przez świat wielka, z każdym dniem 

potężniejsza fala oburzenia. Mobilizują aię 
wielkie siły fizyczne i moralne. Rośnie niechęć 
do „szaleńców, którzy pragną panować nad 
światem” . A  gdy we wrześniu 1938 oburze­
nie przeciwko metodom musiało ustąpić pier 
szeństwa względom politycznego oportuniz­
mu, to dzisiaj moralność i polityka odnalazły 
znowu wspólną (lio^ę, no *.uy opoir
tunizm, którego wyrazem było Monachium, 
okazał się zwyczajną krótkowzrocznością. 
Stare ale wiecznie aktualne „bon mot”  Fou- 
che’go: „to  więcej niż zbrodnia, to błąd” , 
wykazało raz jeszcze swą żywotność. Żywot­
ność tę odczuli na własnej snu, ze w^,,. na 
skórze swych narodów dyplomaci monachij­
skiej kapitulacji. Koncepcja „pokoju za 
wszelką cenę” okazała się wodą na brunatny 
młyn, w którego trybach miażdży aię wolność 
Europy.

A  gdy właśnie Neville Chamberlain oświad 
czyi ostatnio, że jest cena, której nawet on 
nie byłby skłonny zapłacić za pokój, to jest 
to dowodem, że naprzeciw rozszalałej fali bru 
natnego imperializmu poczyna się wznosić za 
pora moralna i orężna. Rola Ameryki przy 
budowie tej zapory okazuje się szczególnie 
doniosła. Oczywiście zbrojenia nie są celem 
same dla siebie i nie są programem politycz­
nym. Nie wystarczy być silnym, trzeba jesz­
cze być —  zdecydowanym. I  ta gotowość do 
decyzji poczyna obecnie na zachodzie dojrze­
wać. Oby nie zapóźnoj

łudniowo afrykańscy rozpoczęli swą działal­
ność od bojkotowania firm, nie należących do 
Niemców. W  Windhoek, w Południowej Uniłt 
odbył się ostatnio zjazd „Deuischer Siidwest- 
Bund“, który wyraził swe uznanie dla żądań 
kolonialnych III-ej Rzeszy oraz wypowiedział 
się przeciwko przyjmowaniu przez Niemców 
południowo afrykańskich obywatelstwa bry­
tyjskiego, co stanowi, według nich, zdradę nie 
maeckości.

Wsie i miasta południowo afrykańskie za!a 
ne są narodowo socjalistyczną literaturą pro­
pagandową. Wśród tuziemców rozpowszech­
nia się broszurki, oskarżające angielską w ie­
dzę mandatową o „imperializm kapitalistycz­
ny". Jednocześnie w Tanganajce, w szkołach 
—  zresztą subsydiowanych przez tamtejsze 
władze —  prowadzona jest wśród dzieci pro­
paganda pro niemiecka. Instrukcje podane c* 
statnio przez gen. von Eppa, przewodniczące- 
go niemieckiej Ligi Kolonialnej, wykonywa­
ne są skwapliwie w Kenii, Ugandzie. Równie* 
w samym Londynie odbywają się lmprexv na

cymi zresztą poza obręb lojalności, Niemcy po rzeca niemieckich żądań: Adalbert Stodi wy.

cji dla rozbrojenia i bezpieczeństwa. W e Fran 
cji sytuacja Bonneta stała się bardzo ciężka. 
Wprawdzie premier Daladier usiłuje niodo- Ł  B*

ANTYNIEMIECKA
LIGA KOLONIALNA W ANGLII

(Koresp. wł. „Nowego Dziennika" Wiecz.)
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B. IL KENDRIK

ZELAZNE PAJĄKI
„Ach, ten robi ze mną co chce,“  mruknął 

Stan spoza ramion. „Niech pan pyta, a ja  bę- 
^8 odpowiadał — ale niechętnie."

„Maao tobie!" zawołała Doris, „Dlaczego za­
mordował on ich obydwóch?"

Stan usiadł i strzepnął z siebie piasek. „Za- 
Wł on JBenedykta Tuckertona, aby nie uwierzy 
teluić dokumentów w Key West. Czy pan sobie 
Wzypominą, że Tuckerton mówił o tych do­
kumentach — wówczaj w nocy, przed śmier­
cią?"

„Owszem, przypominani sobie," rzekł Do- 
hald. „Nie wiem jednak o jakie to dokumenty 
chodziło."

„O przeniesienie dwóch milionów dolarów 
w papierach wartościowych z Edmunda Effer- 
sa z powrotem na Benedykta Tuckertona. Tyl­
ko oni obaj wiedzieli o tym, te papiery w rze­
czywistości należałj do Tuckertona."

„To  jednak wvale nie jest poaobne do Tuc­
kertona," wtrąciła Doris.

„To  jest bardzo do niego podobne. Maleńka 
kombinacja podatkowa. Oim miesiący temu 
sprzedał on te akcje Eftersowi i poniósł cięż 
ki& itrary — oczywiście fikcyjnie, fotem usi­
łował Effers otruć go w New Yorku. Od tego 
Punktu lozpocząiem zaote poszukiwania, ale 
byłem odcięty od ś wiaia na tej wyspie, a in­
formacje. które mi były potrzebne przez dłu* 
Ci czas nie nadchodził« . Za długo musiałem 
tzekać." *

„Czy podejrzewał pa* Effersa od początku?"

Stan otworzył szeroko swoje niebieskie oczy 
poczem przymrużył jc do połowy i spojrzał z 
boku na Donalda. „Czy ja wyglądam jak jog 
indyjski? Gdybym go podejrzywał bardziej 
niż innych, to sądzi pan że byłoby mu się po- 
szczęściło z Beverly'm? Podejrzewałem Amv- 
sa, Brennan* I eslle Monika. Podejrzewałem 
Charliego, Beverly'a a najbardziej Kornelię."

„Kornelię!" zawołała Doris. „To nie przy- 
-zło by mi na myśl nawet we śnie."

„Ale mnie przyszło! Cała ta historia była

tak nieprawdopodobna i tak fantastyczna, że 
powiedziałem sobie, ie  tylko autor powieści 
kryminalnych mógłby coś takiego wymyśleć. 
To miałem na myśli wczoraj gdy oświadczy­
łem, że tak wyrafinowanego człowieka nie ma 
w rrerzywistości. To była prawda. Przez długi 
czas przypuszczałem, że mordercą jest Berton 
Deeds —  inspirowany przez niepospolity 
umysł Kornelii!"

„Co pana naprc . aaziło na ślad Effersa?4'

„Kazałem go śledzić podobnie jak wszyst­
kich zresztą ale jego własne postępowanie było 
podejrzane. Bererly ule mógł w żad i. spo­
sób dowiedzieć się od niego ca zabiera testa­
ment, tak samo Kornelia i Mońkowie. A  mimo 
to zdradził on pewne szczegóły wówczas w 
willi przed panem 1 przede mną, którzy nie 
byliśmy wcale tym zainteresowani bezpośre­
dnio."

„A le mnie dał pewne części testamentu do 
przepisania."

„Ponieważ nie chciał pokazać całego, Doris. 
Z tych wyciągów można było wyczytać dowo­
dy przeciwko wszystkim innym, tylko nie 
przeciw Effersowi. Pewien przekonywujący 
szczegół Zawierał Jednak ten testament. Tuc- 
■.er on przeznaczył dzudęć procent ma jątku 
dla wykonawcy testamentu. To miało być wy­
płacone natychmiast. Wynosi to około dzie- 
więciuset tysięcy dolarów, a Effers był wyko­

nawcą testamentu. Znaleźliśmy te&iamet 
wczoraj wieczorem w kieszeni u niego, gdy 
już był martwy."

„A  mój deszczowiec?"

„Cierpliwości, Donaldzie, dojdziemy do tego. 
Nich pan wysłucha całego toku tej sprawy. 
Effers stracił pr»ed dwoma laty na speku­
lacjach giełdowych swój majątek — wiado­
mość od Andrew Brennana. W  parę miesięcy 
później udała mu się jakaś transakcja i od te­
go czasu uchodził za bardzo bogategu człowie­
ka. A teraz proszę posłuchać czego się wczoraj 
telefonicznie dowiedziałem. Od sześciu lat 
urządza on funduszem półtor i miliona do­
larów, które Tuckerton złożył dla Beverly‘a po

głosił kilka dni temu odczyt pod tytułem: 
..Walka Niemiec o prawo i równość" wobec 
zgromadzenia konserwatystów angielskich.

W  odpowiedzi na tę działalność propagan­
dową w południowej Afryce powstała Fe Jera 
cja Obrony Afryki, a w Londynie Liga Kolo­
nialna zdwoiła swe wysiłki. Wielka Brytom *, 
wykonując mandat nad spornymi terenan?*, 
mat, na zasadzie : . Paktu Ligi Narodów —
powierzoną sobie administrację mandatu.

Zajęcie Tangnnajki przez Rzeszę oznaczało­
by naruszenie strategicznej jedności Impt- 
fciJun: Tanganajka stanowi część integralną 
pieca komunikacyjnej powietrznej, kolejowej 
i  drogowej, łącząoej Kair z Kapsztatem. Oku­
pacja niektórych terenów przez Niemcy przer 
wałaby tę siać. Granicząc z Włochami na pół­

nocy, a z Niemcami na południu, Kenya i U- 
ganda z trudem mogłyby być obronione. Waż­
ne ośrodki w południowej Afryce i Rodezji — 
mogłyby być w ciągu kilku godzin zbombar­
dowane przez samoloty lecące z południowej 
Tanganajki. Łodzie podwodne i inne jednost­
ki fioty nieprzyjacielskiej, stacjonowane w 
naturalnych portach wybrzeża, bez trudu za­
władnęłyby Oceanem Indyjskim. Bazy łodzi 
podwodnych w Afryce Zach. zagrażałyby je­
dnocześnie posiadłościom francuskim belgij­
skim i portugalskim.

Powrót Południowo Zachodniej Afryki do 
Rzeszy pociągałby tak samo poważne -kutki 
dla Południowej Unii, jak dla Australii i No­
wej Zelandii zawładnięcie przez Rzeszę Nową 
Gwineą i Samoa. A. K.

nie waż wiedział, że syn jego jest beznadziejnym 
pijakiem. Effers sprzeniewierzył większą część 
tej sumy. Przed ośmiu miesiącami groziło mu 
zdemaskowanie, ale właśnie w tym czasie prze 
niósł Tuckerton owe dwa miliony na niego. 
Effers użył tych pieniędzy dla pokrycił bra­
ków w powierzonych mu pieniądzach —  i pró­
bował otruć Tuckertona, co mu się jednak nie 
udało. Gdy Effęjps przybył tutaj, 'r uesetton 
obs awał przy tym, by przenieść z powrotem 
owe dwa miliony na jego nazwisko —- i  tej 
nocy Effers dowiedział się o napadzie na Julię 
i wpadł na pomysł żelaznych pająków."

„Dononał pan w tym krótkim czasie ogro­
mnej pracy."

„Musiałem." Stan przeciągał etę leniwie. 
„Charłie nadał w dzień burzy sześć depesz 
odemnie. Cała armia ludzi była do mojej dys­
pozycji, ogromne biuro detektywów pracowa­
ło odtąd dla mnie dniem i nocą. Z morders­
twem Beverły‘a nie liczyłem się. To było dla 
mnie czymś zupełnie nieoczekiwanym. Tuc­
kerton musiał zapewne powiedzieć synowi, że 
te akcje były przepisane na nazwisko Effer­
sa i  Bererly żądał prawdopodobnie rachunku 
ze cwego majątku, którym Effers zarządzał 
Effers mógł mnie z łatwością w błąd wprowa­
dzić, Każdy z nas miaJ swoją śspłałnię w willi 
dwa i Effers mógł przez tylne drzwi lub przea 
okno wydostać się z pokoju Dez mojej wiedzy. 
Był on już nieraz tu na wyspie f znał dobrze 
zarówno dom jak miejscowość. Czy przypomi­
na pan sobie kiedy on przyszedł do salonu 
wówczas w nocy podczas burzy?"

„Przyszedł rdzeni z dokiotem AmeSeon. Mu 
siało juz być po dziewiątej."

„Zgadza się,44 rzekła Doris.
„Po kolacji wstał by pójść do wiła,”  e*«&aąi 

Stan dalej. „Kolacja skończyła się około pół 
do dziewiątej. Otworzył ou drzwi od aparta­
mentów Tuckertona i odhaczył zai-i ząskj Czar­
ny deszczowiec, który miał na sobie zostawił 
na krużganku pod balkonem, poszedł na górę, 
widział, że Donald śpi, zabrał więc jego płaszcz 
z werandy. Zabrał nóż chirurgiczny i srebrny 
łańcuszek z pokoju doktora Amesa I jeden 
kwiat maku z salonu Kornelii. Potem poszedł 
do willi dwa, sporządził pająka i napisać kar­
teczkę, wrócił następnie do domu mieszkal­
nego i zabił Beverly‘a.“

„Ten człowiek miał żelazne ne-wy!"
„1 czas — jakkolwiek trick z sy&nalem alar 

muwym wymyślił on zapewne nazajutrz rano 
po zamordowaniu Tuckertona. W każdym ra­
zie wyłączył on i!anm z położonym płonącym 
papierosem, wrócił do willi, zdjął deszczowiec 
i rani ł nago na deszczu, by zmyć s siebie 
krew™ jeżeli w ogóle był powołany krwią. 
Przypuszczam tylko talk ponieważ nie znalaz­
łem nigdzie żadnego śladu, któryby świadczył 
o tym- że on się obmył w domu."

te. d. ł .)
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LUDZIE I Z D A R Z E N I A
Pałac Elizejski i jego 
mieszkańcy

Siedmioletnia kadencja prezydenta Lebrun'a 
dobiega kresu, w pierwszych dniach kwietnia 
ma się odbyć obiór następcy. Ze względu na 
sytuację międzynarodową zastanawiano się po 
dobno nad sprawą odłożenia wyborów i prze­
dłużenia mandatu prezydenta Lebrun‘a. Takie 
wersje pojawiły się w prasie francuskiej.

Prezydent Lebrun, wybrany w 1932-im ro­
ku, rezyduje, jak wszyscy jego poprzednicy 
w pałacu Elizejskim* siedzibie reprezentanta 
Republiki od r. 1871-go. Pierwszym prezyden­
tem był Adolf Thiers, po nim Mac Mahoń, Fe- 
lix Faure, Emile Loubet, Fallieres, Poincare, 
Deschanel, Millerand, Doumergue, Doume.r.

Obecny prezydent wybrany został w Wer­
salu większością 633 głosów na 717 głosujących 
W Zgromadzeniu Narodowym.

Pałac Elizejski, siedziba Głowy Państwa, 
przechodził rozmaite koleje, goszcząc od XVII 
wieku w swych murach przedstawicieli róż­
nych rządów wraz z biegiem historii Francji. 
W  1718 roku wybudował pałac hr. d‘Evreux 
na tym samym miejscu, gdzie później powsta­
ła dzielnica arystokratycznych siedzib, Saint- 
Honore. Później właścicielką pałacu d‘Evreux 
stała się markiza de Pompadour, która prze­
budowała go i rozszerzyła. Nabyty przez króla 
Ludwika XVl-go, staje się pałac siedzibą księż 
ny Bourbon i otrzymuje nazwę Elysee-Bour-| 
bon. Po rewolucji zmienia kilkakrotnie właś-l 
cicieli, aż w roku 1805 przechodzi w ręce ks. 
Joachima Murat, szwagier Napoleona. W  1815 
roku rezydują kolejno w pałacu Eliz-nskim 
zwycięzcy spod Waterloo: książę Wellington, 
car Aleksander I.

Rok 1848 sprowadza nowego rezydenta-księ- 
*cia Ludwika Napoleona. Tu przygotowuje on 
zamach stanu i w 1852 roku opuszcza pałac 
Elizejski przenosząc się do Tuilerion już jako 
cesarz Napoleon 111. W  1870 r. instaluje się 
w pałacu kwatera werbunkowa ochotników, w 
1871-ym roku rezydują tu Prusacy przez dobę.

Czechosłowacja was zaprasza...
— Tcheco - Slovaquie vous invite —  Cze­

chosłowacja was zaprasza...
Taki oto napis widnieje przed jedną z wy­

staw w centrum Paryża, tuż koło kościoła Ma- 
deleine.

Zaprasza? Na co; do czego?
— Visitez notre pays — zwiedzajcie nasz kraj.
To czechosłowackie biuro podróży.
Przed nim skupiony tłum. Jak przed kata­

falkiem. Wnętrze pełne kwiatów. Wielka ma­
pa Czechosłowacji okolona krepą. 

Czechosłowacja was zaprasza?

Tak; jeszcze wczoraj —  aby ją zwiedzać; 
dziś — aby płakać nad jej losem.

Tłum się powiększa. Skurcz wzruszenia chwy 
ta za gardło. Wyczuwa się je dokoła. W  chu­
steczkach, które ukradkiem wędrują ku oczom.

Znikome, niegodne uwagi stają się osobiste 
troski i kłopoty wobec tragedii narodu.

Z  biurą wychodzi agent:
— Przepraszamy; pora zamykać.
Tłum się odsuwa. Z głuchym chrzęstem że­

lazna krata zamyka witrynę i wejście.
Widoczny pozostaje tylko napis:
— Comrne les corps les ćtats meurent.
— Comme les ames les nations survivent.
Co w wolnym tłumaczeniu brzmi:
Jak ciało śmiertelne, 

są państwa.
Jak dusza wieczne 

są narody.
Jakby ostatnia iskierka nadziei przeziera ten 

napis zza grubych żelaznych krat...

Książę Alba rehabilituje... getry
Książę Alba, nowy ambasador hiszpański 

przy dworze Jego Królewskiej Mości Jerzego 
VI, jest człowiekiem posiadającym najwięk­
szą na świecie ilość tytułów.

Jest on jednocześnie ogromnym amatorem... 
wieprzowiny. Opowiadają, że nierogacizna w 
dobrach księcia karmiona jest — brzoskwinia­
mi, co daje późniejszym szynkom niezrówna­
ny wprost smak.

Ale poza tym wszystkim jest to również wiel 
ki elegant, nadający ton modzie. Dzięki temu 
zaczyna się obecnie przywracać dawno już za­
rzucony zwyczaj noszenia getrów. Ten dro­
biazg ubraniowy został skazany na śmierć 
przez księcia Walii, uważanego, jak wiadomo, 
za najwyższego arbitra w sprawach mody męs­
kiej.

Pewnego dnia na garden-party w Bucking- 
ham-Palace, przyszły król Edward VIII przy­
był bez getrów. W  chwilę później zauważono 
to; panika ogarnęła gości, którzy myśleli już 
tylko o tym, jak pozbyć się „wyklętych" ge­
trów. Nazajutrz wielkie zdziwienie ogarnęło 
ogrodników królewskich, gdy pod k rzakami  
znaleźli dziesiątki par getrów, porzuconych 
przez ich posiadaczy.

I oto teraz książę Alba — który nie pokazuje 
się nigdy bez białych getrów — chce zrehabi­
litować ten mały szczegół męskiej garderoby. 
Zapewne uda się mu to, a oznaką tego są ce­
ny getrów, które podskoczyły teraz w przecią­
gu kilku dni z trzydziestu na dziewięćdziesiąt 
franków.*

Radio na dziś
środa, 22 marcu

>4.51 Program na tUien następny; U .55 Wladi- 
mości uospouartze; 15 ,\a«z koncert: Co tp-owają dzieciom 
w b .igll. aud. w oprać, lerdynanua Kowalika 1 a:. Ku* 
błękitno; 15.30 Muzyka obiaauwa w wyk. orkiestry lalu* 
nowej poil dyr. T. KieeeweUera; 10 Dziennik poiuunluwy; 
10.05 Wiadomości goapouarcze; 10.20 tiawtjda dr AnlumegJ 
Karpowicza; 10.35 Madrygały — wykona cnor kamerainy 
przy Miejskim Konserwatorium w byuguszczy pud dyr. 
E. Kusiora; 17 Odczyt; 17.u  Keporiaże t baietuw: „Dosiwo 
o Uoikuwych ucząca" auuycje w oprać. Stanisława Gło­
wackiego, uazlal bierze Maia ork. tli. pod uyr. Zdz. Ud* 
rzyusaiego; lg „Skrzynka teubniczna" w oprać. tul. Al. 
bowiugkiego; ls.1 * Kecoal wiolonczelowy j .  btrzeiuien- 
■kiego, przy tort. Giga Łapicka; 18.a* ,,78 aa* Jeżyk" au­
dycja w oprać. prul. W. Doroszewskiego; lo.is Dyskutuj­
my: „Czy ruzwuj teulinikl utrudnia czy uiaiwla życia!" 
UlaiUg w oprać, dr K. Wyki; U Koucert rozrywkowy. 
Wykonawcy: Maia ork. PK. pod dyr. Zdz. Uorzynskiegu, 
ork. (lutu Szkoły straty Wiczieuuej pod dyr. L. bpltserz. 
Ada Wltowska*Kamineka (mzsopr.J; 20.35 Dziennik wlecz., 
wiudom. uiteor. 1 sport., 78 as z program na Jutro; 21 Kon* 
cert chopinowski w wyż. Colettc Uateau; ZŁA* Wieczór 
autorski Al. Dąbrowskiej; 22 Lokalne wiadomości sporto­
wo; 22.05 „Rusinowa przy kurancie" — w uprać. K. Szu- 
berła; 22-21 Koncert popularny w wyk. tria salonowego 
U. 1 Lipowskiego oraz 11. Dielaka (lort.J; 22—22.(5 Ostatnie 
wiadomości dzień, wlecz., komun, meteor,

BTACjK ZACKzat iLZ iNB  
JEROZOLIMA b « . i j  12.20 Sygnał eza-u. dziennik polu 

dniowy (po bebrajskuj; 12.40 Prugr. „rajski; 12-2. Dzien­
nik południowy (po angielsku); 12.20 Syguai czasu, dzien­
nik. koniec programu poimin.; 10 Sygnał czasu, komu* 
nlkaty, kącik młodzieży nebrajsklej; 10.45—lb. 20 Program 
areuski! 12.20 Irogioin bebrajski: Recital wiolonczelowy 
U. Uulmakiera, w programie muzyka Ulocba. Stuezew* 
aklego; I* Piyty; 11.05 Pogadanka aktualna; 10.25 Koucert 
kwartetu studia; 10.25 Muzyka Schuberta w wykonaniu 
Arie Saci.su I Kai o.u Salumoaa; 20.15 Kom. meteor., dzień* 
ulk wieczorny (po angielsku); 20.50 ladle — pogadanko 
polityczna; 20.45 Audycja z płyt; 11 Koniec prugramu.
10 BRUKSELA PLAM.: M uz. kameralna. BUDAPESZT, 

10.05 Muzyka cygańska. UHOlTWlCH: 10.20 Muz. tan 
zespołu Heary Hallo. GDAŃSK: 10.15 Wstawka muzy. 
ezna; 10.20 Nowela- KOWNO: Muz. popularna. LAH TI: 
10.25 Koncert choru; 10.45 UadluubrazkL WIEŻA EIF­
FLA: Teatr wyobrażał; 10.45 Koacert ork.

U BBUKSELA PHA78U.: 10.15 „W alce" — recital (ortep., 
10.45 Recital śpiewaczy. BUDAPESZT: „Turandot”  -  
•pera Pucciniego, transm. z opery. DROITWICH: 1IJ5 
Sonata a moll Schuberta ((orLJ. KOWNU: 10.30 Koncert 
synłlnnlezny. LAH TI: 10.30 Muz. węgierska w wyk. Ml. 
LONDYN REG.: Muz. lekka w wyk. zezp. Jaeka WIJ- 
•ona. PAKIS PTT.: 10.-.05 bolo nn gitarze. RYGA IXig 
Badioscenkn humorystyczna,

>0 UDAMSK: 20.10 Wesoła aud. wiosenna. LUBLANA: 
Transmisja s Opery. OSLO: 20.15 Koaeert rozryw., 
melodie operowe 1 operetkowe. RYGA: Koaeort symfo­
niczny. SOTTKNS: Koncert symf. SZTOKHOLM: „Kolą* 
Że von Homburg" — dramat v. Kleista.

21 BRUKSELA FRANC.: „Wspomnienia z dawnych cza* 
sów" -  aud. muzyczna. 21.30 Koncert symf. BUDA* 
PESZT I I :  Muzyka Jazzowa. DROITWiCU: Koncert u- 
roczysty z okazji wizyty Prez. Lebruna. W programie 
muz. francuska i brytyjska. FLOk ENCJA: Radlutan- 
taja muzyczna. MEDIOLAN: „Fidelio" — Opera Bce* 
tUoYcna .transm. i  La Scali. PRAGA: „Epilog" Suka — 
wykona czeska ork. fllharm. RADIO PABIS: 21.30 Kon­
cert laureatów Koaserwatorlum (1928) transmisja z oaU 
Chopin. STRASBURG: 21.30 „Włochy w muzyce" — 
koncert symfoniczny.

22 BRUKSELA FLAAI.: Koncert ork. DROITWICH: 22.15 
Przedstawienie galowe z okazji pobyto prez. Leornna 
w Londynie, transm. z Opery. LONDYN REG.: Swlnę 
Musie, transmisja z Paryża; 22.30 Reportaż. POSTE PA- 
BIS1EN: Program rozrywkowy. SZTOKHOLM: 22.U 
Muzyka taneczna.

ROBERT BROWN

ZA R O ZU M IA ŁA  M Ł0 D ZIEZ
Mr Burkę siedział w gabinecie w swym pa­

łacu. Pracował nad manuskryptem mowy, któ 
rą miał wygłosić następnego dnia jako prezy­
dent trustu konserw na walnym zgromadze­
niu akcjonariuszy.

Pióro jego biegło szybko po papierze, a ty­
kanie wielkiego zegara ściennego harmonizo­
wało z głęboką ciszą panującą w gabinecie,

Mr. Burkę lubił nadewszystko spokój. —  
Świadczyły o tym najwymowniej podwójne o- 
b il drzwi jego gabinetu.

Był późny wieczór. _ _ ^
W  pewnym momencie rozległo się nagle Ja­

kieś ciche brzęczenie.
j Mr Burkę sięgnął mechanicznie po słuchaw­
kę telefonu wewnętrznego.

—  Hallo? — zapytał niechętnie.
W  odpowiedzi usłyszał głos portiera:
—  Przyszedł mr Edward Hughes, chce z pa­

tem pomówić w bardzo ważnej sprawie,

Mr Burkę zapytał zdumiony:
— Co? Hughes?
— Tak jest.
— Czegóż może chcieć o tej porze? — pomy 

ślał milioner.
Głośno rzekł:
— Proszę zaprowadzić mr Hughesa dy me­

go gabinetu.
Potem raz jeszcze pokiwał zdumiony głową 

nie dokończył zaczętego przed chwilą zdania 
swej mowy.

Mr. Hughes był jednym z najwybitniejszych 
finansistów. Jeśli o tej późnej porze pofa:.ygo 
wał się tutaj, to musiała to być naprawdę ja­
kaś bardzo poważna sprawa.

Drzwi otwarły się cicho. Późny gość wszedł 
do gabinetu.

Mr. Burkę zerwał się ze swego mfejsca ! za­
wołał:

— Jakie się bardzo cieszę, ie...
Urwał nagle, gdyż w drzwiach stał jakiś pis

pa-gancki, zupełnie mu obcy młodzieniec i 
trzył nań z drwiącym uśmieszkiem.

 Do diabła! — zawołał zdumiony mr. Bu:
k e  pan nie jest przecież Edwardem Hugbe
sem!

  Ma pan rację — brzmiała odpowiedź -
gdybym podał swoje prawdziwe nazwisko, — 
nie byłby mnie pan przyjął.

Mr Burkę spojrzał nań groźnie:
— Czego pan sobie życzy? — warknął i się 

gnął ręką do szuflady biurka.
 Stój! —  rozległ się stanowczy ostry głos
Pan domu dTgnął i podniósłszy głowę ujrzą 

wymierzoną w siebie lufę rewolweru.
Nieznajomy młodzieniec dodał:
 Jeżeli nie chce pan zginąć, proszę się ni

ruszać z miejsca i robić to wszystko, co pam 
każę!

Mr. Burkę wydał odgłos, w  którym był 
ooś z jęku i  coś z warczenia i opadł bezwład 
nie na fotel.

Jego ręce zaciśnięte spoczywały posłuszni 
na biurku.

Młodzieniec zaśmiał się wesoło.
 T 0 ładnie z pańskiej strony — powiedzie
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Rewia klejnotów i kosztowności
LO ND YN, w  marcu.

Londyn jest w  rękach armii czyścicieli. 
Chcą prezydentowi Lebrunowi i jego małżem 
ce przedstawić miasto czyste i pięknie udeko 
rowane. Twardymi szczotkami zmywają brud 
i sadzę, osiadłe z biegiem czasu na budow­
lach.

Po takiej operacji pomniki wyglądają jak 
świeżo ustawione. —  Sklepy i budynki pry­
watne rywalizują w tym konkursie piękności 
z obiektami, należącymi do władz państwo­
wych.

Na wszystkich ulicach, którymi będzie 
przejeżdżał prezydent Lebrun podczas cztero 
dniowej oficjalnej wizyty od 21 do 24 hm. 
przygotowuje się już dekoracje, wykopuje 
się doły pod ogromne maszty, na których bę 
dą zawieszone transparenty i sztandary.

Program wizyty prezydenta jest już de­
finitywnie ustalony. Pp. Lebrun wylądował w 
Power dnia 21 tam. o godzinie 13-tej a o go­
dzinie 15-tej wysiadł na stacji Victoria w 
Londynie. Natychmiast udał się z wizytą do 
królowej Mary w pałacu Marlborough, potem 
do pałacu św. Jakuba, gdzie przyjmą adres 
przedstawicielstwa City londyńskiej. Następ 
nie odbędzie się inauguracja Instytutu fran­
cuskiego, a wieczorem o godzinie 20-tej uro­
czysty obiad w pałacu Buckingham.

Nazajutrz o godzinie 16 prezydent z mał­
żonką odwiedzą szpital francuski, po czym 
spożyją śniadanie, wydane przez lorda majo­
ra Liondynu na ratuszu. Po południu będą 
przyjmowani przez Radę hrabstwa i sejmik) 
Londynu. O godzinie 20-tej obiad w ambasa 
dzie francuskiej, a o godzinie 22-giej roz­
pocznie się w operze królewskiej, Covert Gar 
den, galowe przedstawienie na cześć francu­
skiej głowy państwa.

3 “  czwartek, 23 bm. obie izby parlamentu
-hwspólnie przyjmą prezydenta w wielkiej hali 

Westminsteru. W  południe odbędzie się ban­
kiet na zamku Windsoru. Po południu przy­
jęcie w Galerii Narodowej w obecności lorda 
Derby. Wieczór przedstawienie teatralne w 
budynku administracji Indii, urządzone sta­
raniem rządu.

PODZIĘKOW ANIE M AŁYCH  
KSIĘŻNICZEK

Małe księżniczki, Elżbieta i  Małgorzata - 
Róża przygotowują się już do podziękowania 
które mają wyrazić, za pośrednictwem pani 
Lebrun, dzieciom Francji za wspaniałe lalki, 
które otrzymały w podarunku w lipcu r. ub. 
po wizycie swoich rodziców w Paryżu, Obie 
władają jednakowo dobrze językiem fran­
cuskim.

Inny członek rodziny królewskiej wygłosi 
również po francusku publiczne przemówie­

nie do prezydenta i jego małżonki Mianowi­
cie księżna Mary, starsza siostra króla Jerze 
go VI, władająca doskonale francuskim, do­
kona na życzenie prezydenta Lebruna uro­
czystego otwarcia instytutu francuskiego, na 
którym zabiorą również głos prezydent i Ge- 
orges Duhamel, przedstawiciel instytutu 
Francji

PRZYJĘCIE W  C ITY
Następnego dnia w otoczeniu eskorty kon­

nej gwardii, w mundurach szamerowanych 
złotem, kareta królewska zawiezie prez. Le­
bruna i jego małżonkę wraz ze świtą przez 
miasto do Guildhall (ratusz), gdzie w atmo­
sferze średniowiecznej rada miejska Londynu 
wyda śniadanie.

Przyjazd nastąpi o godzinie 12.30. Prezy­
dent będzie przy wejściu przyjęty przez lor­
da - majora, sir Franka Bowatere w wieurim 
stroju urzędowym. Następnie uformuje się po 
chód, który poprzedzony przez heroldów, nio 
sących buławy, skieruje się do wielkiej biblio 
teki, gdzie będzie odczytany adres powital­
ny, który później umieszczony w szkatule z 
masywnego złota, zostanie przesłany prezy­
dentowi Lebrunowi. Ten odpowie na adre3, 
po czym pochód uformuje się na nowo, aDy 
dojść do wielkiej hali, gdzie będzie podane 
śniadanie. Na stole znajdzie się słynna zasta­
wa ze szczerego złota, wykwintne szkło, oraz 
ciężkie srebrne lichtarze, obok herbów mia 
sta. Po tradycyjnej zupie żółwiej, podadzą 
„Rostbef po staro - angielsku”  według daw­
nego zwyczaju na zimno z kartoflami w łu­
pinie. Z okazji tej będą wydobyte z piwnic 
miejskich wina roczników i jakości jakie ty l­
ko można znaleźć w Anglii.

OBIAD W  AM BASADZIE

Wieczorem odbędzie się obiad w  ambasa­
dzie francuskiej. Kucharz ambasadora Corbi 
na wydobył ze swoich zapisek menu, podane 
w 1927 r. prezydentowi Doumergue’owi przy 
podobnej okazji, naturalnie z pewnymi aktu 
alnymi zmianami.

Po obiadzie król i królowa zaprowadzą swo 
ich gości do królewskiej opery Covent Gar­
dem, gdzie balet teatru Vic Wells i londyńska 
orkiestra filharmoniczna odegrają najpierw 
balet „Piękna w śpiącym lesie”  a potem ..Ibe. 
rię”  Debussy’ego.

KRÓLEW SKI ZBYTEK

W  teatrze roztoczy się największy zbytek 
i pompa.

Kwiaty w niezwyulej ODfitości będą stano 
wiły dekorację całej Bali. Ale tylko te, które 
będą się znajdowały w bliskości loży królew 
skiej i prezydenckiej, będą naturalne, bo ina 
czej zapach byłby zbyt silny.

Na wielkich schodach honorowych członko 
wie gwardii, tak jak ich mogą podziwiać tu­
ryści, zwiedzający Tower (w którym przecho 
wuje się klejnoty koronne) będą stali szpale­
rem w swoich malowniczych mundurach. 
Przedsięwzięto największe środki ostrożności 
aby wszystko odbyło się w porządku. Zwłaaz. 
cza odkomenderowano armie detektywów, 
którzy mają czuwać nad klejnotami i grono­
stajowymi płaszczami.

Będzie tam tych kosztowności za wiele, 
wiele milionów.

C L .

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO

Środa. Z powodu przedstawień dla młodzie­
ży szkolnej, wieczorem teatr nieczynny.

REPERTUAR TEATKU ŻYDOWSKIEGO
(Bocheńska 7)

Środa, godz. 8.45 wiecz.: „Di Jidisze Cha- 
syne“.

lffipE R TU An  KINOTEATRÓW
ADRIA: „Konflikt" oraz „W ięzy miłości" 

(Watlace Beery).

APOLLO. „Szalony chłopak" (Tyrone Power >.
ATLANTIC: „Pola Elizejskie*' (Sacha Guitry) 

i „Hotel w Tyrolu" wg. pow. Kestuera 
„Trzej panowie na śniegu".

MUZEUM: „Król Królów".
PROMIEŃ: „Patrol bohaterów" (Eroll Flynn)
LOPP: „Chicago" (Tyrone Power) I ,ptasznik 

z Tyrolu".
SCALA: „W ielki Walc" (Luisa Rainer i  MUiza 

Korius).
SZTUKA: „Królowa lodu" (Sonia Henie). '
SWIT: „Biały murzyn" (Tamara Wiszniewska, 

Jur Pichelski, Ćwiklińska).
UCIECHA: „Trzy serca" (Barszczewska, Pan- 

cewiczowa, Żabczyński i  in.).
WANDA: „Krzyk ulicy" (Viviane Romance).

— że tak mnie pan słucha.
— Czego pan sobie życzy? — jęknął milio­

ner.
— Proszę przede wszystkim odprawić woź­

nego — rzekł młody człowiek. — Niech idzie 
spać! Proszę również odprawić portiera.

— Ależ... próbował protestować pan domu.
Przybysz przerwał mu groźnie:
— Tu nie ma żadnego ale. Czy widzi pan 

ten rewolwer?
Pan domu dał za wygraną i telefoniczaie wy 

konał polecenie.
— Tak — rzekł potem zadowolony młodzie 

niec — a teraz przejdziemy do rzeczy przyjem 
nych. Proszę o pieniądze!

—  A jeżeli nie? Musi pan wiedzieć, źa sam 
dorobiłem się majątku i ńie jestem tak hojny
i  rozrzutny, na jakiego może wyglądam.

—  Wszystko ma swoje dobre i złe strony — 
rzekł wesoło nieproszony gość —  nawet 1 te 
tak grubo obite drzwi. Pozwoli mi pan udowo 
doaić sobie, że ni* mam teraz ochoty do żartów 
Oto widzi pan?

Dwa strzały huknęły kolejno po sobie.
*w Q nerwy!. —  zawołał pan do­

mu, zatykając sobie rękoma uszy.
Potem odwrócił się w kierunku celu i ujrzał 

na obrazie prezydenta Ameryki zamiast oczu 
— dwie dziury.

— Do diabła — rzekł z uznaniem — co za 
przypadek!

— To nie jest wcale przypadek — zaśmiał 
się młodzieniec —  proszę, jeszcze raz panu 
pokażę.

Znowu gruchnęły dwa strzały.
— Twarz prezydenta iniała teraz dwie pary 

oczu, które leżały tuż obok siebie.
Mr Burkę spojrzał z niekłamanym podzi­

wem na przybysza. Sięgnął ręką do portfelu i 
rzucił na biurko paczkę banknotów. Rabuś 
przyskoczył i schował pieniądze.

.— Pańskie pierścienie bardzo md się podo­
bają — rzekł —  czy mogę je oglądnąć?

Kosztowne pierścienie zamienły właściciela.
— Bardzo proszę.
—  Nigdy jeszcze nie widziałem tak fenome­

nalnego Strzelca —  rzekł pan domu —  ale mi­
mo to zakładam się z panem o ten zegarek — 
zakład to tylko formalny —  że nie potrafi pan 
zrobić tego samego z tamtym oto o wiele mniej 
szym ohrazem mojej teściowej,

— To dziecinnie łatwe! — rzekł młody czło­
wiek i strzelił. — No i jak podoba się panu? 
Trafiłem? —  zapytał z dumą po przedziurawić 
niu oczu czcigodnej teściowej.

— Po prostu niewiarygodne — rzekł milio­
ner — i rozstał się z zegarkiem I łańcuszkiem. 
—  A czy umie pan też trafić do ruchomego ce­
lu? Czy mógłby pan naprzykład trafić w śro­
dek wahadła zegara ściennego... Ale nie, to 
dla pana za trudne.

— Trafię 1
—  Wykluczone. Zakładam się o moje spod­

nie.
— Już je pan stracił —  rzekł młody człowiek 

i  pociągnął za cyngiel.
Krótki trzask. W  magazynku nie było jut 

ani jednego naboju. Mr. Burkę otworzył z bły 
skawiczną szybkością szufladę biurka 1 chwy­
cił leżący tam rewolwer.

—  A  teraz młodzieńcze, proszę oddać na­
tychmiast moje pieniądze, mój zegarek i pier­
ścienie. Potem jeszcze ze sobą porozmawiamy 
Ta dzisiejsza młodzież jest okropnie zarozu­
miała 1
i
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Wizyta oficjalna prezydenta 
Francji w Londynie

Prezydent Lebnun i król Jerzy VI

ROLA SUROWCÓW
W PRZYSZŁEJ WOJNIE

W ARSZAW A, 22 marca1
„Może masz w domu niepotrzebne odpad 

i i  żelazne? —  z takim zapytań'em zwraca, 
się do obywatela angielskiego plakat propa­
gandowy i wyjaśnia mu, że oddając odpadki 
żelazne, przyjdzie zi pomocy przemysłowi sta­
lowemu. .

„N ie wyrzucaj tubek po paście. Odnieś j$ 
do najbliższej składnicy odpadków, bo to wła 
sność narodowa” —  odezwy z takimi hasłami 
są rozplakatowane w  Niemczech we wszyst­
kich warsztatach fabiycznych, sklepach i 
sklepikach, kawiarniach i jadłodajniach, sło 
wem w  każdym miejscu publicznym.

Świat opanował głód surowcowy, geologo 
wie przeszukują całą skorupę ziemską, a or­
ganizatorzy przemysłu zbrojeniowego wertu­
ją po wszystkich zakamarkach nowoczesne­
go gospodarstwa, ażeby zdobyć, gdzie się da, 
chociażby najmniejszą ilość tak bardzo pożą 
oanych surowców.

Wojnę światową rozstrzygnęła „broń gos­
podarcza” , również i w przyszłej wojnie pań­
stwa o wyższym potencjale gospodarczym bę 
dą miały przewagę nad przeciwnikiem, a o po 
tencjale gospodarczym decydują w  pierw­
szym rzędzie surowce. Zasoby i zapasy surow 
cowe to nowoczesne skarbce wojenne. Dwaj 
wybitni profesorowie ekonomii, Szwed Cissel 
ł Anglik Keynes wystąpili z projektami za­
stąpienia w bankach emisyjnych złota, jako 
podkładu waluty, metalami wojennymi. Po- 
cóż gromadzić złoto, twierdzą uczeni i prze­
chowywać je z myślą o zakupach wojennymi 
skoro w czasie wojny surowce przemysłowe 
maja często większą wartość, dają się łatwiej 
wymienić na inne towary.

Jednak ani Szwecja ani Anglia nie myślą 
wyzbyć się swojego złota, ale obok niego gro 
madzą na wypadek wojny niemniej cenne za 
pasy surowców przemysłowych, dla których 
inżynier Krauze, kierownik Biura Surowco­
wego przy minii terstwie przemysłu i handlu 
autor pi ai .y pt. „Polityka surowcowa a obro 
na państwa”  wydanej w Warszawie w roku 
1939 nakłidem Towarzystwa Wojskowo - 
Technicznego, wprowadza termin fachowy 
■„surowce strategiczne” .

Wszystkie kraje, nawet i te, które liczą się 
z neutralnością, gromadzą od kilku lat duze 
rezerwy surowców. Niemcy gromadzą mate­
riały pędna, miedź, nikiel, boksyl, rudy man­
ganowe i metale uszlachetniające stal, maga 
zynując je  w składach podziemnycn, pobudo 
wanych na zboczach wzgórz. Francja utwo­
rzyła rezerwę materiałów pędnych podobno w 
ilości 3-letniego spożycia pokojowego, groma 
dzi saletrę chnjską, rudę manganową, miedź 
Japonia przed wojną chińską przygotowała 
około 2 milj. ton paliwa płynnego. Stany Zjed 
ncczone zgromadziły 1 milion ton rudy man 
ganowej i projektują utworzenie wielkich 
zapasów cyny.

Drugą dziedziną polityki surowcowej, to 
gospodarka odpadkowa, doprowadzona już w 
cz:sie wojny światowej przez Niemców do 
wysokiego stopnia doskonałości i  dzisiaj, w

Berlin, 22. 3. (z ) W  „Volk. Beobachter“ u- 
kazał się artykuł min. Goebbelsa pt. „Rozmowa 
w cztery oczy z demokracją". W  artykule tym 
Goebbels w niesłychanie ostry sposób kryty­
kuje obecne stanowisko państw demokratycz­
nych w związku ze sprawą czesko - słowacką, 
przy czym stwierdza m. in. że dawna Czecho­
słowacja do ostatniej chwili miała służyć do 
okrążenia militarnego Rzeszy.

„Pytamy skromnie — pisze Goebels —  tych 
wszystkich, którzy dziś zieją nienawiścią do 
nas i grożą nam' Co to wszystko ma wspólnego 
z tak szumnie przez te państwa reklamowaną 
moralnością polityczną? Po co mamy grać mię 
dzy sobą komedię? Anglię i Francję przejrze­
liśmy dostatecznie. Ich cudowne planty wersal­
skie (sauberen Planchen yon Versailles) leżą 
podarte na ziemi.

dalszym ciągu, przez nich z niezwykłą dro
biazgowością organizowana. Chodzi główcie o 
odpadki metali kolorowych, których groma 
dźgnie jert ważne ze względu na ich rzadkość 
i na zmonopolizowanie przez niektóre państ­
wa i kartele. Zgromadzenie łych odpadków 
jest trudne z racji stosowania stogów tych 
metali o rozmaitym składzie chemicznym.

Każdy może gromadzić odpadki żelaza ale 
gromadzenie, a zwłaszcza sortowanie odpac 
ków metali kolorowych, wymaga przylotowe 
nia fachowego. Dr Krauze proponuje, ażeby 
wielcy konsumenci metali kolorowych, jak 
wojsko, kolej, duże zakłady przetwórcze za. 
jęły się co rychlej tą sprawą. Metale koloro 
we odgrywają tak wielką rolę w  przemyśle 
zbrojeniowym, że państwa muszą utrzymy­
wać ich rezerwy i skrzętnie zbierać ich od­
padki

Następna z kolei dziedzina gospodarki su­
rowcowej obejmuje surowce syntetyczne. Je 
den z uczonych angielskich wyraził się traf­
nie, że obok świata zwierzęcego, roślinnego 
i m-neralnego, jako źródeł surowców, powsta 
je  w  naszych czasach czwarty „świat”  two­
rzyw syntetycznych, sztucznie przez chemi­
ków produkowanych w  laboratoriach. Należą 
tu „pleriglas”  zamiast szkła, „dytron”  za­
miast bronzu, „Mipolam”  zamiast miedzi, 
„durax”  zamiast stali nierdzewnej, nie wy­
mieniając bardziej znanych —  jak sztuczny 
kauczuk, sztuczna benzyna i inne. Przewidu 
jąca polityka surowcowa zmierza zatym, jak 
stwierdziliśmy, do gromadzenia rezerw, db 
organizowania gospodarki odpadkowej, Jo 
rozbudowy produkcji surowców syntetycz­
nych i w końcu do wprowadzenia materiałów 
zastępczych. Zagadnienie to, pisze dr Krauze 
nie jest łatwe, gdyż w  pamięci ludzkiej po­
zostały wojenne „Ersatze” , jak np. zapalniki 
pociskó™- artyleryjskich z cynku, które w 
krótkim czasie pękały, obuwie na drewnia­
nych podeszwach, przewody żelazne, papiero 
we sznurki, ubrania i tkaniny z pok-zyw.

Polska jest na dorobku, musi jak najszyh 
ciej nasycić wewnętrzny rynek we właściwe 
surowce których dotychczas tak mało sptf 
żywaliśmy, a których brak na rynku może w 
pewnym momencie okazać się niebezpiecznymi 
Nadmierne forsowanie materiałów zastęp­
czych w rodzaju hasła wystawy w  Dusseldor 
fie  „Stein spart Eisen”  („kamień oszczędza 
żelazo” ) nie jest wskazane również i ze wzglę 
diu na postęp techniki.

Dr Krauze domaga się tworzenia placówek 
naukowych, gdyż nauka ma w  sprawach su­
rowcowych wieie do powiedzenia. Autor spo 
dziewa się, że poprawa koniunktury w prze­
myśle wpłynie na jego „unaukawienie” , że 
zachęci przemysł do budowania laboratoriów 
i instytutów Dadawczych, do popierania „wie 
dzy o surowcach” , bez której polityka surow 
cowa dziś już nie może się obejść.

Ich obłudne zakulisowe zamiary zakonser­
wowania napięcia międzynarodowego w środ­
kowej Europie, zostały pokrzyżowane! To, co 
się stało i to w dodatku jeszcze bez rozlewu 
krwi, weźmie w przyszłości obrót korzystny 
dla wszystkich zainteresowanych stron ( ! ! ! )

Artykuł swój Goebels kończy następującym 
zdaniem: „Jeżeli mamy powiedzieć prawdę to 
należy nam stwierdzić, że cała ta gadanina o 
moralności i humanitarności przyprawia nas 
o torsję ( ! )  Arcybiskup z Canterbury nie jest 
dla nas przez Boga ustanowioną instancją, u- 
prawnioną do moralnej oceny nowego porząd­
ku w Europie Środkowej. Nasza niemiecka mo­
ralność spoczywa w naszym prawie! Więcej 
poczucia sprawiedliwości, a mniej moralizator­
stwa ! “

A . Br

Goebbels atakuje państwa 
demokratyczne
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Zeznania adw. dr GoldbSatta 
w dwunastym dniu procesu

lid wstępie dzisiejszej rozprawy przeciw Ja- 
ttowi Piskorowi i tow. odczytano postanowię* 
Uie sądu w sprawie dopuszczenia szeregu świad 
k<łw, zawni o skowanych przez obronę.

Na rozprawę przybyło 9 świadków, z tego 
jeoen doprowadzony z więzienia. Jako pierw- 
«*y zeznaje adw. dr Wilhelm Goldblatt, który 
taówi o sprawie Szlanikowicza, gdzie wystę­
pował jako obrońca.

— W  roku 1934 zostałem ustanowiony obroń 
cą Moszka Szlamkowicza. Prowadziłem tę spra 
"Wą do roku 1936, t. zn. wnosiłem jako obroń­
cę pisma, wniosłem pismo dowodowe i zjawi­
łem się na pierwszych dwóch rozprawach, gdzie 
Usprawiedliwiłem jego nieobecność. W końcu 
sąd uznał jego usprawiedliwienie za niewystar 
czające i uznano kaucję 2.000 zł. za przepadłą. 
Ja uznałem to postanowienie za słuszne i nie 
chciałem wnieść oawołania, co wywołało

ferment między mną a S ziarnko-
u/iC lunU.

Przestałem się sprawą interesować t dopiero 
później dowiedziałem się, że sprawę objął adw. 
Mendler.

—* Zeznała Szlamkowiczowa w jaki sposób 
ją odciągnięto z kancelarii pana mecenasa do 
adw. Mendlera? — Szlamkowiczowa powie­
działa, że ja prowadzę sprawy tylko systemem 
obrończym nie robię wywiadów...

— Ona zeznała, ze przed sądem spotkała ja­
kiegoś osohnika, który zapytał ją, kogo wzięła 
za obrońcę. Gdy mu powiedziała, że adw. Gold- 
blattą, to oświadczył „Toś mi wpadła. Gold­
blatt jest adwokat stary i

Mył dobry, fok byli starzy sę­
dziowie,

ale jak są inłodzi sędziowie, to trzeba wziąć mło 
dego adwokata, który zna tych sędziów"? — 
Ja tego szczegółu nie przypominam sobie.

—  Więc wreszcie Szlamkowicza ujęto? — Gdy 
jego ujęto, żona zgłosiła się do mnie. Gdy do­
wiedziała się, który sędzia będzie prowadził 
sprawę,

Polscy alpiniści 
szczytach

Polska Agencja Telegraficzna otrzymała 
pocztą lotniczą następujący meldunek od kie­
rownictwa polskiej wyprawy do Arfyki, da­
towany z obozu na Morenie Nyinabitaba (ok. 
2.800 m. n. p. m.), dnia 26 lutego 1939 roku.

W  dniu 18 lutego grupa alpinistyczna wy­
prawy polskiego towarzystwa wypraw badaw­
czych w składzie dr T. Bernadzikiewicz i mgr. 
T. Pawłowski opuściła bazę nad jeziorem Bu- 
juku celem przedostania się do południowej 
części Ruwenzori, a mianowicie górnego pię­
tra doi. Nyamgasani. Łącznie z alpinistami wy 
ruszył kierownik Safari (karawany) Baniwan • 
Jara i 6 najlepszych czarnych tragarzy. Należy 
zznaczyć, iż doi. Nyamgasani była dotąd zwie­
dzona zaledwie dwukrotnie, zaś jej zachodnie 
obramowanie stanowi szereg niezdobytych do­
tąd szczytów.

Botanik wyprawy dr T. Wiśniewski z grupą 
pozostałych tragarzy również w dniu 18 lutego 
rozpoczął pochód w dół doliny Bujuku, zatrzy­
mując się po drodze celem dokonania badań 
liad poszczególnymi piętrami roślinności.

W  dniu 21 lutego alpiniści dotarli do doi. 
Nyamgasani po czterech dniach nader uciąż­
liwej i częściowo nawet trudnej safari.

M. in. przebyto zaśnieżoną przełęcz Scott- 
Elliot (4.341 m.) i wysoką przełęcz pod szczy­
tem Weisinanna.) ok. 4.500 m.) obóz został za­
łożony na górnym piętrze doi. Nyamgasani. W

poczęła rozpaczać,
twierdząc, że adw. Mendler upewnił ją, iż spra 
wę prowadził będzie ->dzia B., a tymczasem 
objął sprawę sędzia W. Po wyroku skazują­
cym Szlamkowicza, ona powiedziała, że adw. 
Mendler zawiózł ją pod dom sędziego B., tam 
wszedł do don.|u i wyszedł pc chwili, mówiąc, 
że

sprawa załatwiona.
ja  robiłem z tego powodu wyrzuty adw. Men 
dlerowi, mówiąc, że ona jest matką dziecka i 
zrujnowała się z tego powodu. Adw. Mendler 
oświadczył mi, że to jest nieprawda. Ja mu wó­
wczas radziłem, aby się od tej sprawy usunął, 
gdyż to się może źle skończyć.

Czy pan mecenas ostrzegał Mendlera przed 
Szlamikowiczową, że to jest oszustka? — Nie 
mogłem go w len sposób ostrzegać, bo ja ni­
czego złego od niej nie doświadczyłem. Zwra­
całam tylko Mendlerowi w przyjaznej formie 
uwagę, że

z tego mogą oyć nieprzyjemne 
konsekwencje.

Przew.: Panie Mendler, zeznał pan, że mee. 
Goldblatt pana nie wzywał i nie ostrzegał. Go 
pan na to teraz, wobec Zeznań świadka?

Osk. Mendler w sposob ogólnikowy stara 
się sprawę wyjaśnić.

Przew. do świadka: W  każdym razie pan 
mecenas twierdzi, że pan wezwał Mendlera do 
siebie i skarcił go?

— Tak, jest. Wezwałem go, skarciłem i zażą 
dałem dwukrotnie,

aby ze sprawy się wycofał.
W  każdym razie muszę stwierdzić, że nie mam 
najmniejszego zamiaru ar Mendlerowi szko­
dzić, ale muszę powiedzieć to, co jest prawdą. 
Ja się w tej sprawie nie zgłaszałem. Wezwał 
mnie sędzia śledczy i już mi podał wszystkie 
szczegóły, jakie miały miejsce w mojej kance

na niezdobytych 
Ruwenzori
dniu 22 lutego alpiniści w  energicznym wypa­
dzie zdobyli trzy dziewicze dotąd szczyty: Oku- 
soina (ok. 4.600 in.), 15.000 stóp ang. w/g ma­
py Humphreysa, nienazwany szczyt wys. ok. 
4.500 m. i również nienazwany szczyt wys. ok. 
4.540 m. Wspinaczka była na ogół bardzo ład­
na, w kilku miejscach dość trudna.

Po wykonaniu tych zadań grupa alpinisty­
czna miała rozpocząć drogę powrotną do Bu- 
goye. Niestety w dniu 23 lutego burza i obfite 
opady śnieżne uniemożliwiły przemarsz murzy 
nów przez przełęcz pod szczytem Weismanna. 
W  dniu następnym warunki były jeszcze gor­
sze, jednakże wyczerpanie się żywności zmu­
siło czarnych do ryzykownego trawersowania 
przełęczy. Tegoż dnia po rekordowym marszu 
osiągnięto Kolwbebę pod przełęczą Freshfiel- 
da (ok. 4300 m). W  dniu 25 lutego w zupełnej 
mgle przebyto Freshfield ass (4326 m) i zało­
żono obóz przy kolebie skalnej Kaijongo (baza 
słynnej wyprawy ks. Abruzzów w 1906 r). Wre 
szcie w dniu 26 lutego alpiniści zeszli na mo­
renę Nyinabitaba (ok, 2800 m), gdzie spotkali 
się z grupą dr T. Wiśniewskiego, która właś­
nie powróciła z doliny Bujuku.

Zarwóno jedna, jak i druga grupa musiały 
przebyć neizwykle wezbraną z powodu obfitych 
opadów rzeczkę Mobuku, której przejście zwła 
szcza dla grupy dr T. Wiśniewskiego przed­
stawiało wskutek tego znaczne trudności i trwa 
ło około 2 godzin.

I larii. Ja musiałem podać to, co Jest prawtf^.
— Czy Szlamkowiczowa wierzyła w końca, 

że Mendler załatwił sprawę z tym sędzią?
— Doszła do przekonania, że została wpro­

wadzona w błąd.
Obr. dr Markowicz: Czy w ciągu kilka 1*1 

nie zdarzył się wypadek, aby pan stwierdził, ks 
Szlamkowiczowa pana okłamała?

— Ja tego nie stwierdziłem, bo bliżej gię tą 
sprawą nie interesowałem. Mówiła mi tylko, 
ze mąż jest niewinny.

—  Czy Szlamkowiczowa powiedziała pana 
mecenasowi, że 2000 zł na kaucję za męża zło 
żyli prawdziwi sprawcy kradzieży? —- Tego 
nie powiedziała. Tylko gdy powiedziała naswi 
sko Weinberga, który złożył tę kaucję, to 
mnie to nderzyło, gdyż to nazwisko powtargo-i 
ło się w sprawach kaucji za złodziejL '

Przew.: To jest może tani

bank złodziejskił
Świadek: Możliwe,
Obr. dr Markowicz: Czy Szlamkowiczowa

nia odpowiadała panu, że w tej sprawie wybrałj 
się

do Krakowa dwie szajki złodziej 
skle — warszawska I łódzka.

Szlamkowicz przyszedł do motorówki w chart 
ii, gdy szajka warszawska dokonała już kra­
dzieży, wobec czego on wyskoczył z motorów*: 
ki? |

— Mówiła coś takiego. Ja jej powiedziałem, 
że jeśli tak jest, żeby się do tych złodziej! 
zwróciła, ale ona oświadczyła, że d  złodzieje 
nie chcą nic dać. Szlamowiczowa mówiła d*« 
lej, że Mendler dowiedział się, kto są el dwaj 
złodzieje i miał dać na to dowody. Na skutek 
imormacji Szlamkowiczowej podałem Jako 
świadków wywiadowców Nycza 1 Piskora, *  
adw. Mendler miał podać akta dochodzeń prze 
ciw tym złodziejom, ale aktów tych nie podał.

Akcja sanitarno-porządKowa . 
w Krakowie

Stosownie do zarządzeń Ministra Spraw We* 
wnętrznych i Wojewody Krakowskiego Zarząd 
Miejski w Krakowie w porozumieniu se Starosta 
Grodzkim Krakowskim przystąpił do usprawnie­
nia akcji, zmierzającej do podniesienia stanu mr 
nitarnego porządkowego i budowlanego miasta.

Kierownictwo tą akcją spoczywa w rękach Miej­
skiego Komisarza do nadzoru nad czystością i  po­
rządkiem radcy mgr Ludwika Bialikiewicza. Po­
nadto powołano, podobnie jak w r. ub. Naczelną 
Komisję sanitarno-porządkową i budowlaną ortl 
6 obwodowych komisyj sanitarno-porządkowych, 
które przeprowadzać będą stałą lustrację nieru­
chomości, lokali przemysłowo-handlowych, tar­
gowisk, ulic, placów, parcel etc.

W związku z powyższym przypomina się wła­
ścicielom i administratorom realności o obowią­
zku przystąpienia bezzwłocznie z rozpoczęciem 
się sezonu budowlanego do dokończenia zarzą­
dzonych uprzednio remontów, o ile nie zostałj 
one z jakichkolwiek przyczyn dotychczas wyko­
nane.

Nadto Zarząd Miejski przypomina o przepisach 
dotyczących uporządkowania strychów oraa prsa* 
strzegania porządków w klatkach schodowych,, 
piwnicach, przejściach i t. d. Wreszcie swram alf 
uwagę, że ogrodzenia mają być dostosowane d* 
nowo obowiązujących w tej mierze przepleóWk 
które normują szczegółowo sposób urządzenie I 
wygląd ogrodzeń. Niestosujący się do powyśese#* 
pociągani będą do odpowiedzialności karno-ad* 
ministracyjnej.

W  tym samym czasie prof. Loth I doc. Go- 
rzuchowski udali się w podróż okrężną dooko­
ła Ruwenzori, przekraczając granicę Konga 
belgijskiego, która potrwa do dnia 6 marcą,.
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Z okazji zbliżającego się -walnego zebrania, 

Polski Związek Lekkoatletyczny wydrukował 
obszerne sprawozdanie za rok 1938. Ze spra­
wozdania przytaczamy niektóre cyfry, dotyczą 
ce rozwoju sportowego naszej lekkoatletyki w 
r. 1938.

W  roku ubiegłym poprawione zostały nastę 
pujące rekordy Polski panów: bieg 100 m — 
Zasłona (Sparta, Białystok) 10,6 w Królewcu, 
200 m — Zasłona 22 sek. (rekord wyrówn.) w 
Warsizawie, 110 płotki — Sulikowski (AZS — 
Warszawa) 15, 2 w Warszawie, sztafeta 100 m 
w  składzie Danowski, Zasłona, Dunecki, Tro­
janowski 41,9 w Oslo, sztafeta 4x400 m w skła 
dzie Koźlicki, Metelski, Bechner, Sulikowski 
(AZS Warszawa) 3:25,8 w Warszawie, bztafe- 
ta 100x200x400x800 — Orlęta (Dęblin) 3:23,8 
w Poznaniu, sztafeta 100x200x300x400 w skła

dzie Danowski, Zasłona, Drozdowski, Gąssow 
ski (reprezentacja Polski) 1:56,3 w Oslo, dysk 
— Fiedoruk (Warszawianka) 46,98 m w Wil- 
ne, dysk oburącz — Fiedoruk 77,15 m (prawą 
44,06), oszczep oburącz — Gburczyk (Warsza­
wianka) 112,97 ni (prawa 62,59), młot Węglar 
czyk (Sokół Chorzów) — 50,48 m. w Chorzowie 
dziesięoiobój Gierutto (Warszawianka) 7006 
pkt. w Paryżu.

W  konkurencjach kobiecych poprawiono v 
roku 1938 ogółem 11 rekordów, z cz:go 3: 
skok w aal pięciobój i skok w dal z trejsca 
poprawione zostały przez Walasiewiczównę.

Drużyna reprezentacyjna Polski panów ro­
zegrała w roku ub. 4 mecze międzypaństwowe 
wygrywając 3 — z Francją 119,5:91,5, z Ru­
munią w Gzerniowcach 96:49, z Norwegią w 

\Oslo 95:93, a przegrała jedno spotkanie z

Niemcami w Bydgoszazy, przegrywając w  sto­
sunku 40:59.

Ogółem męska drużyna reperezentacyjna 
rozegrała dotychczas 39 meczów międzypańst- 
twowych, z czego 23 zakończone zostały zwy­
cięstwem. Drużyna kobieca rozegnuu . 
czów, z czego wygrała 7.

Poza tym lekkoateleci polscy startowali w 
r. 1938 na mistrzostwach Europy we Wiedniu. 
Na podkreślenie zasługują wyniki, uzyskane 
przez Walasdewiozówną, która zdobyła w Wie 

.nu 2 pierwsze miejsca w biegach 100 i 200 
metrów, oraz 2 drugie,

Czołowi zawodnicy startowali kilkakrotnie 
w zawodach- zagranicznych. Na czoło wybija się 
sukces Nojego w Lonuymie oraz zwycięstwa 
Gąssowskiego i Walasiewiczówny w Berlinie. 
Podkreślić na/leży również udany wysteD Gie- 
rutty w Sztokholmie.

Hakoach-Bielsko wicemistrzem
zimowych mistrzostw pływackich Polski

Dawidomctowna dwukrotną mistrzynią

Pięclo-krotny mistrz Polski 
w Krakowie

Tegoroczna inauguracja sezonu rozgrywek 
o mistrzostwo Ligi PZPN zapowiada się nie- 
tylko w Krakowie lecz w całej Polsce, jako 
wielka sensacja. Do Krakowa na pierwsze te­
goroczne zawody ligowe zjeżdża jedenastka 
hajduckiego Rucnu, pięciokrotnego mistrza 
Polski, by zmierzyć swe siły z beniaminkiein 
Ligi krakowską Garbarnią. Swemu renomowa 
nemu przeciwnikowi który przyjeżdża do Kra 
kowa jako faworyt, przeciwstawi Garbarnia 
swą mrówczą ambicję, dzięki której pokonała 
niejedną silną drużynę. To też spodziewać się 
należy, że walka będzie zażarta od piewszej 
do ostatniej minuty gry a wynik niepewny do 
ostatniego gwizdka sędziowskiego. Emocjonu 
jące te zawody odbędą się w najbliższą niedzie 
lę 26 o g. 16 na boisku Garbani. Przedsprze- 
diaż biletów już się rozpoczęła.

Bokserzy Makkabi Bielsko po­
konali Nordyję — Sosnowiec 9:7

W sali Bialika w Bielsku rozegrali onegdaj 
bokserzy bielskiej Makkabi zawody towarzys­
kie z sosnowiecką N ordy ją, odnosząc zasłużo­
ny sukces w postaci zwycięstwa 9:7. Zawod­
nicy Makkabi poprawiają się z meczu na mecz 
nabierając równocześnie co raz większej ruty­
ny. Szczegółowe wyniki przedstawiają się nas­
tępująco: waga papierowa — Dattnerl. (N )
— Niedermam, w. o. dla zawodnika Makkabi, 
waga musza — Dattnerll. (N ) pokonał Finkel- 
steina przez k. o. w pierwszym starciu, walkę 
w wadze koguciej pomiędzy Brzeskim (N ) i 
Glassmanem przerwał sędzia w 3 starciu, zwy­
ciężył Brzeski. Waga piórkowa: Dattner III.
—  Katz, w. o. dla Katza, w walce towarzyskiej 
zwycięża na punkty Katz, w lekkiej Berken- 
stadt pokonał na punkty Diamenta, a druga 
walka w tej samej kat. pomiędzy Wygnańs- 
kim a Applem (M ) dała wynik nierostrzyg- 
nięty. W  ostatniej walce w wadze średniej Feld- 
baum (N ) osiągnął przewagę punktową nad 
Edelsteinem. Sędziował p. Wende.

Zimowe mistrzostwa 
tenisowe U. S. A.

W  hali nowojorskiej rozegrane zostały te­
nisowe mistrzostwa Ameryki w hali krytej. W  
grze pojedynczej panów tytuł mistrza zdobył 
Wayne Sabun, bijąc specjalistę od meczów w 
hali Franka Bowdena 6:3, 5:7, 6:3, 6:1. W  grze 
pojedynczej pań tytuł mistrzowski zdobyła Pau 
lina Betz, bijąc Hellen Bernhard 7:5, 4:6, 6:1.

Bielsko, 22. 3. (R ) Wczoraj powTÓciła do 
bielska pływacka drużyna Hakoachu po dwu­
dniowych zawodach o mistrzostwo Polski, któ 
re .odbyły się na krytej hali w Warszawie. Do­
skonałe pływaczki Hakoachu w składzie: Da- 
widowiczówna, Kandlówna, Pastorówna, Se- 
ligerówna i Zaubermanówna, odniosły szereg 
sukcesów, zdobywając w sumie zaszczytny ty­
tuł wicemistrza Polski. Należy przy tym pod­
kreślić, że przebywające stale w Bielsku Dawi- 
dowiczówna, Kandlówna i Pastorówna nie mia 
ły w ogóle możności jakiegokolwiek treningu 
zimowego z powodu braku krytej hali. Całe 
ich przygUowanie do mistrzostw ograniczyło 
się do kilku wyjazdów do Siemianowic, które 
posiadają krytą halę oraz do dwudniowego 
treningu w Warszawie bezpośrednio przed mi­
strzostwami.

Zawody uważać należy za udane: Heidrich 
i Bollówna pobili dwa rekordy Polski, a sze­
reg innych wyników również nie daleko odbie 
gał od rekordowych. W ogólnej punktacji klu­
bowej pierwsze miejsce i tytuł mistrza Polski 
uzyskał EKS —  131 pkt. (drużyna pań 112

Fabryczne mistrzostwa 
narciarskie

„Bialska Farbiarnia" Korna i Fromowicza 
urządziła onegdaj dla swych pracowników 
mistrzostwa narciarskie w kombinacji alpejs­
kiej. Zawody odbyły się na stokach Klimczoku

C Z Y T E L N I K  UJ 

Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 

z Redakcją. Telefon 136*89*

pkt.), wicemistrzem został Hakoach, Bielsko — 
95 pkt. (wyłącznie drużyna pań), 3) Dąb, Ka­
towice —  91 pkt., 4) Legia 87 pkt.

Bezkonkurencyjną była Dawidowicz^wua, 
która w pięknym, jak zwykle stylu, uzy^ąlą 
I miejsce na 100 m stylem dow. w czasie 1.18.2 
i I miejsce na 400 m stylem dow. w 6.39.2. Cząs 
ten jest jej najlepszym wynikiem życiowym 
na tym dystansie. W  trudnej konkurencji 
3x100 m stylem zmiennym mistrzostwo zdobyła 
Pastorówna (Hak.) w czasie 5.45. Ta sama za­
wodniczka zajęła l i  miejsce na 100 na wznak 
w czasie 1.41. Sztafeta Hakoachu 4x100 stylem 
dow. zajęła drugie miejsce w czasie 6.07 za 
EKS-em. Skład sztafety Hakoachu: Kandlów­
na, Zaubermanowra, Pastorówna i Dawidowi- 
czówna. Również sztafeta 3x100 stylem zmien­
nym zdobyła wicemistrzostwo w czasie 4.49, w 
składzie: Pastor, Kandl, DawidowŁcs. Poza tym 
Kandlówna zajęła 2 trzecie miejsca na 100 i 260 
m stylem klas., Seligerówna była czwartą na 
200 m. klas., a Zmoermauówa i również czwar­
tą na 100 m stylem dow\ -

w Szczyrku i przyniosły zwycięstwo K. Steue-
rowi taK w biegu zjazdowym jak i w slalomie, 
jrgainizacja zawodów spoczywała w rękac 
p. Krumholza,

BBTS — Policyjny KS 1:1
Powyższe zawody o mistrzostwo 1 Ligi ślą 

kiej rozegrane zostały w Bielsku na zaśnieżo­
nym boisku w anormalnych^ warunkach n 
mosferycznych.

AKS Chorzów — RKS 
Czechowice 5:2

Do Czechowic zjechała zamiast drugiej dru­
żyny, pełna jedenastka ligowa z Wostalem, 
Piontkiem, Mrugałą i Stolarczykiem na czele, 
zwyciężając klub robotniczy w stosunku 5.:2.

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. —- Re aaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dzienniaowa, Kraków, Orzeszkowej 7. —  pod zarządem Maksymiliana Feldmana-


